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Sympatyczna aktorka francuska Dany Robin odwie- 
dziła nas w ubiegłym roku w Polsce. Obecnie my 
składamy jej wizyłę i choć aktorka jest tym trochę 
zaskoczona — przyjmuje nas jak dobrych znajomych. 
—Ale prosimy nie wsławać, kochana! My tylko chwilę... 
Chcieliśmy pani powiedzieć, że film „Julietta* 
cieszy się na naszych ekranach dużym powodzeniem 
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Montaż — W. Kaźmierczak. Tekst — J. Kasprzycki. 
Czyta — B. Niewinowski. Montaż dźwięku — S. Zawarski 


TEMATY KRONIKI 


Kandydaci (Kronika przedstawia kandydatów 
na posłów do Sejmu). Zdjęcia: Z. Karpowicz, 
L. Krzyżański, H. Makarewicz, Z. Skoczek, 
J. Sowiński. 

Węgiel (reportaż ze Śląskich kopalni. Zzdję- 
cia: Z. Raplewski. 

W Cisnej (pionierzy zagospodarowują wschod- 
nie Bięszczady). Zdjęcia: R. Gole. 

Na Szpicbergen (reportaż filmowy z rekone- 
sansu Polskiej Akademij Nauk). Zdjęcia: do- 
cent dr S. Siedlecki. 

„Wiosenne wody* (z gościnnych występów 
tancerzy radzieckich — iLepieszyńskiej i Preo- 
brażeńskiego). Zdjęcia: S. Sprudin, L.. Zającz- 
kowski. Dźwięk: H. Paszkowska. 

ZE ŚWIATA: USA (wizyt» premiera Nehru); 
Indie (odwiedziny HDalaj Lamy i Panczen Lamy, 
najwyższych zwierzchników buddyzmu); Kam- 
bodża (z pobytu premiera Czou En-laia); Fran- 
cja (trudności benzynowe); CSR (produkcja 
miniaturowego wydania Koranu); NRD (wśród 
uczennic szkoły baletowej); Chiny (żołnierze 
na wielbłądach patrolują pustynię Gobi), 

DODATEK SPORTOWY KRONIKI Nr 3: tur- 
niej koszykówki w Brukseli z udziałem drużyny 
CWKS; zawody narciarskie w NRF; występy 
wiedeńskich łyżwiarzy w Berlinie; zawody mo- 
tocyklowe we Włoszech; niezwykłe ewolucje 
samochodów półciężarowych. 


W przededniu wyborów 
— wśród obywateli spraw- 
dzających swe nazwiska w 
spisach wyborców mie za- 
brakło także aktorów fil- 
mowych. Przy takiej czyn- 


ności zastaliśmy Jerzego 
Duszyńskiego, co niezwło- 
cznie uwiecznił nasz foto- 
reporter. Dlaczego jednak 
nie ma pani Duszyńskiej 
czyli Hanny Bielickiej? 
|= Czy sprawdził pan 
również nazwisko pani 
Hanki? — pytamy Duszyń- 
skiego. — O której godzi- 
nie będą państwo głoso- 
wać? Ą 

— Tym razem wybory 
będą moim „solowym mu- 
merem* mówi Jerzy 
Duszyński. — Hanka jest 
w Paryżu, toteż będzie gło- 
sować w ambasadzie. 


2 


— Na jak długo przewi- 
dziany jest pobyt pani 
Hanki za gramicą? I czy to 
podróż służbowa? — pyta- 
my dalej. 

— Raczej tak. Żona jest 
wykładowcą na wydziale 
estrady w Państwowej 
Wyższej Szkole Teatralnej, 
pojechała więc po prostu 
na studia... 

— A pana osobiste pla- 
ny na najbliższą przy- 
szłość? Na kogo pan bę- 
dzie głosować? Ą 

—.Wybory są fajne — 
śmieje się pan Jerzy — 
a co do planów — poroz- 
mawiamy przy okazji. Mo- 
że się spotkamy... 

— W niedzielę o dziesią- 
tej, przed lokalem komisji 
wyborczej, zgoda? 

— Zgoda! 


DZIESIĘCIOLECIE „ZAKAZANYCH PIOSENEK" 


kinie .Śląsk* nię szczędzono 


Dwanaście milionów widzów 
to sukces, jakim niewiele 
mów może się poszczycić. Do- 
tyebczas tyle $aób oglądało już 
w Polsce „Zakazane pa 
1 liczba ta na pewno będzie się 
leszcze powiększać. Wielkie 
sukcesy „ odniósł Slim równiez 
za, granicą. w. klikudziesięciu 


Są filmy, które ny 
ze szczególnym sentymentem. 
Należą do nich na pewno ,.Za- 
kazane piosenki" reżyserii Leo- 
narda Buczkowskiego — pierw- Choć „Zakazane 


okupacji sąrnt 

jaie przed dziesięciu laty. Tym lat 
większa zasługa realizatorów ekran 
Bimu, którym na spotkaniu w 


"Tę „rodzinną fotografię" zrobiono w łódzkim atelier w czasie produkcji „Zakazanych piosenek*, 
Są tu realizatorzy filmu, są aktorzy | ekipa techniczna, Wszyscy oczywiście o dziesięć lat mlodśi... 


twórcy | wykonawcy 


W. Domu Aktora na tradycyjnej Jampco wina zebrali się w Gu a arska |= Bro pkaaawcy 


„Zakazanych piosenek". Na pierwszym planie — Danuta 


Reżyser Leonard Buczkowski był cokolwiek sałenówazy wy wyrazami uznania, jakie składano mu 
z okazji jubileuszu „Zakazanych piosenek". To były miie zlega początki... — powiedzial skromnie 


Scenariusz na podstawie no- 
wel Vasca Pratoliniego, Alber- 
ta Morayli, Marina Morettiego, 
Silvia D*Arzo 1 Giuseppe'a Ma- 
rotty napisali: Alessandro Bia- 
seti, Suso d*Amico, Ennio 
Flajano, Giorgio Bassani 1 Ale- 
ssandro Continenza. 

Reżyseria: Alessandro Bla- 
betti 

Zdjęcia: Gabor Pokany 

Muzyka: Alessandro Cicogni- 


"ni 


Wykonawcy; 

Nowela I „Mara". Mara — 
Daniele Delorme, Profesor -- 
Yves Montand. 

Nowela II „Dziecko*, Żona — 
Lea Padovani, Mąż — Marcello 
Mastrolanni, Bogaty Człowiek 
— Nando Bruno. 

Nowela III „Scena przed o0- 
biektywem*. Statysta — Vlito- 
xio De Sica, Statystką — Elisa 


Nowela IV „Na odludziu", 
Staruszka — Sylvie, Ksiądz — 
Michel Simon. 

Nowela V „Don Corradino". 
Szofer autobusu — Vittorlo De 
Sica, Dziewczyna — Maria Fio- 
re, Kontroler — Eduardo de 
Filippo, Barman — Vittorio Ca- 
prioli, Amerykanka — Marilyn 
Butred. 

Produkcja: „Lux Film Cines* 
i „Lux-Compagnie_ Cinemato- 
sraphique de France* (Wło- 


chy — Francja) — 1954, 


7 nazwiskiem tego wybitnego 
Ć reżysera związany jest ka- 
wał historii włoskiego filmu... 


Podobnie fak wielu innych 
twórców filmowych swą karie- 
rę flimową rozpoc qł od dzien- 
nikarstwa. W wieku dwudzic- 
stu paru lat był już redakto- 
rem, poważnych pism fiimo- 
wych: „Il Mondo allo Scher- 
mu 1 „Il  Cinematografo'" 
(1926—1928). W swej publicysty- 
ce Blasetti występował prze- 
ciwko siąrym  komercjalnym 
iormułom i wżywal realizato- 
rów. by tworzyli filmy zwią- 
zane z życiem, a nie salono- 
we melodramaty czy obrazy 
historyczne w stylu widowisk 
operowych. 

Dzięki poparciu zamożnych 
przyjaciół Blasetti tworzy w 
roku 1928 niezależną wytwór- 
nię f nakręca swój pierwszy 
film pi. ..Slońce", poświęcony 


NASZE CZASY 


akcji 
skich. 
W latach 19%0—1933 powstają 


cztery filmy Blasettiego: „Ne- 
1on", „Ziemia-matka*,  „Stól 
ubogich* 1 „Rok 1860. Ten 


ostatni ukazuje fragment dzie- 
jów Risorgimento bez roman- 
sowej szminki. Surowy sycy- 
"lijski pejzaż, dokumentalny 
styl zdjęć, gra niezawodowych 
aktorów — to rzeczy zupelnie 
nowe w ówczesnej kinemato- 
grafit włoskiej. 

Blasetti użnany za oficjalne 
£o barda' włoskiego faszyzmu 
niejednokrotnie sprzeniewierzał 
się swym młodzieńczym idea- 
łąm z okresu działalności 
użiennikarskiej. Jednak po serii 
filmów obliczonych na efekty 
widowiskowe — tworzy w ro- 
ku 19i2 uroczą 1 bezpretensjo- 
nalną komedię pt. „Podróż w 
nieznane*. wyświetlaną rów- 
nież w Polsce, Daje w niej u. 
mujący portret prostego czło- 
wieka w okresie, gdy faszyzm 
stara się wszelkimi siłami glo- 
ryfikować wojnę 1 militaryziw. 
Opowieść o losach skromnego 
xomiwojażera to próba ukaza- 
nia powszednich, codziennych 
ludzkich spraw, fllm całkowi- 
cie odmienny od wzoru stwo- 
rzonego przeż oficjalną propa- 
sandę. 

Dalsze filmy Blasettiego to: 
„Nikt się nie cofnie" (1943). 
„Dzień w życiw* (1946), „Fa- 
biola* (1948), „Pierwsza komu- 
nia" (1950), „Dawne czasy” 
(1952), „„Wybuch* (1952), „Nasze 
czasy” (1953), „Szkada. że je- 
steś kanalią" (1954). ą 


(Tempi nostri) 


MARIA FIORE 


VITTORIO DE SICA 


ilm „Nasze czasy. Który 

obecnie wchodzi na polskie 
ekrany, jest antologią nowel 
współczesnych pisarzy _ wło- 
skich: Stanowi w pewnym sen- 
sie kontynuację zrealizowane- 
$o poprzednio filmu pt. „Daw- 
ne czasy" — cyklu opowiadań 
opartych na utworach włoskich 
pisarzy końca XIX wieku: W 
przyszłości Blaseti zamierza 
nakręcić podobny pod_wzglę- 
dem konstrukcji film, złożony 
z nowel napisanych przez Zi 
vattiniego. 

„Nasze czasy" — podobnie 
Jak oglądany u nas niedawno 
fllm „Zakochani z Villa Borg- 
hese* — składa się z nowel nie 
powiązanych ze sobą ant te- 
matycznie, ani fabularnie, 

„Mara* to tytuł pierwszej no- 
weli, a zarazem imię boater- 
ki. Jest to historia krótkiej mi- 
łości samotnej dziewczyny | 
spotkanego przez nią przygod- 
nie skromnego nauczyciela. 
„Dziecko* opowiada 0 _ pery- 
petlach młodych rodziców, któ- 
rzy na skutek nędzy podejmu- 
ju rozpaczliwą decyzję: muszą 
podrzucić komuś swe niemo- 
wię. „Scena przed obiektywem 
opowiada o _ przypadkowym 
spotkaniu po latach dwojga 
starszych ludzi, podupadłych 
arystokratów, którzy przyjęli 
pracę statystów filmowych. 
«Na odludziu" — to historia 
starej kobiety, którą odwodzi 
od. zamiaru samobójstwa wiej- 
ski proboszcz. „Don_Corradi- 
no'* zaś jest pełną humoru opo- 
wieścią o swawolnym kierow- 
cy autobusu, w których zako- 
chała się jego młoda wycho- 
wanica. 


ZIMOWY. ZMIERZCH 


Scenariusz: Tadeusz Konwi- 
eki 


Reżyseria: Stanislaw Lenar- 
towicz 
Kierownictwo _ artystyczne: 


Jan Rybkowski 

Zdjęcia: Mieczysław Jahoda 

Muzyka: Adam Walaciński 

Wykonawcy: Rumsza — Wło- 
dzisław Ziembiński, Rumszo- 
wa Maria Kierzkowa, Kryw- 
ka — Zygmunt Zintel, Celina 
— Ligia Borowczyk, Józek = 
Bogusz Bilewski, Zosia — Ma- 
ria Ciesielska, Olek — zołgniew 
Stokowski, Jackowski — Ma- 
rian Nowak, Natasza — Janina 
Niczewska, Lola — Tamara Pa- 
slawska. 

Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mów Fabularnych we Wrocia- 
wiu — Zespół Autorów Filmo- 
wych .„Rytm* — 1956. 


Na zdjęciu po lewej — Ligia 


ilm „Zimowy zmierzch" ma 
ambicję ukazania, że' nawet 
pod pozorną powłoką mało- 
miasteczkowej nudy 1 marazmu 
mogą rozgrywać się prawdzi- 
we dramaty i tragedie. Film 
opowiada historię starego, do- 
żywającego końca swych dni 
człowieka. dla którego życie 
nie bylo zbyt łaskawe. Jego 
jedyny syn powraca z wojska 
z żoną. Nie dochował wierno- 
ści oczekującej go dziewczynie 
— celince, córce najbliższego 
sąsiada i. przyjaciela jego oj- 
ca. Dopiero przyjście na świat 
dziecka lagodzi rodzinne wa- 
śnie. 
Film jest bardzo nastrojowy 


Borowczyk w roli Celinkt i Janina Niczewska jako Natasza. 
Po prawej — Włodzisław Ziembiński 
* 


odtwarzający postać 


i refleksyjny, odbiega znacz- 
nie swym stylem od naszej do- 
tychczasowej produkcji fabu- 
larnej. Jego twórcy to w wię- 
kszości absolwenci Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej w 
Łodzi. Reżyser Stanisław Le- 
nartowicz skończył szkołę fil- 
mową w roku 1951 i pracował 
początkowo w Wytwórni Fil- 
mów Oświatowych. Jego debiu- 
tem tabularnym byla nowela 
kolarska- w „Trzech startach 
Autorem zdjęć, w których zna- 
lazł swój wyraz koloryt i tol- 
klor malego Kresowego mia- 
steczka, jest również absolwent 
szkoły filmowej — Mieczysław 
hoda. 


starego kolejarza  Rums: 


armine Gallone należy do tych reali 
(2 zatorów włoskich, którzy nigdy nie 
mieli i nie mają nic wspólnego z neo- 
realizmem. Należy on natomiast do czoło- 
wych realizatorów epoki faszystowskiej, a to 
głównie dzięki swemu filmowi „Scypion 
Alrykański*, w którym” „wskazywał drogę” 
Mussoliniemu do afrykańskich podbojów. 

Gallone jednak stosunkowo wcześnie z0- 
rientował się, że „coś się psuje w państwie... 
włoskim” i w czasie wojny przerzucił się 
na niewinne adaptacje słynnych włoskich 
oper, na biografie ich twórców. Zdawałcby 
się więc, że podejmując adaptację filmową 
burzliwego życiorysu Pucciniego — Gallone 
stworzy film ambitny — zwłaszcza, że pro- 
ducent nie poskąpił grosza ani na barwę, 
ani na dobrych aktorów. 

Zadanie co prawda nie było łatwe, bo ży- 
cie tego kompożytora, który był raz u szczy- 
tu sławy, raz na dnie upadku, który uganiał 
się za pięknymi kobietami, był młody i pię- 
kny, ale przedwcześnie powalony chorobą, 
który — jak wiadomo — kończył swą 
operę „Turandot* dosłownie na łożu śmier- 
ci — całe to życie wyglądało istotnie jak 
kiepski melodramat. 

Jednakże wszystkie te wydarzenia rozgry- 
wające się u schyłku XIX wieku i na po- 
czątku XX — były w jakiś sposób zgodne 
z epoką. 

Carmine Gallone — mimo dość wietnego 
odtworzenia znacznych fragmentów życiory- 
su Pucciniego, mimo historycznie zgodnych 
dat premier ważniejszych oper, mimo sto- 
sunkowo  przekonywającego _ odmalowania 
klapy jaką było pierwsze przedstawienie 
„Madame. Butterfly" — bardziej skompono- 
wał swój film dla kasy. niż dla widza, 
w tym sensie, aby zbliżyć doń postać Pucci- 
niego. 

Jeżeli kontrontujemy wydarzenia w” fil- 
mie z życiorysem kompozytora. to ze zdu- 
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Film „Puccini* ma nienagannie opracowaną stronę 


kostiumową 


bardzo 


dobrą 


oprawę muzyczną 


mieniem stwierdzamy daleko idącą zgod- 
ność faktów, a jednak film jest całkowicie 
nieprawdopodobny, _„zmelodramatyzowany* 
do granic wytrzymałości (bardziej wymaga- 


jącego widza, a sam Puccini — wyideali- 
zowany. E 

Zwłaszcza nieprawdopodobna jest scena 
w pięknej willi Pucciniego nad _ jeziorem, 


kiedy to kompozytor odtrąca miłość młodej 
dziewczyny w imię swych nie znanych nam 
bliżej ideałów, czym zresztą doprowadza 
dziewczynę do samobójstwa. 

Jednakże film ma jedną wartość — w pe- 
wnej mierze niezależną od reżysera, Są to 
wspaniale wystawione w pięknych i stylo- 
wych dekoracjach fragmenty oper Pucci- 
niego. Wśród wykonawców słyszymy znako- 
mite głosy. (M. in. śpiewa Beniamino Gigli). 
Zwłaszcza obie kolejne interpretacje „Ma- 
dame -Butterfly* są filmowane i nagrane 
muzycznie po mistrzowsku. 

"Tak więc film jest więcej dla ucha, niz 
dla oka. 

Jednakże trzeba wyróżnić jedną scenę — 
pogrzeb dziewczyny na jeziorze. Ze wszyst- 
kich stron zjeżdżają się łodzie rybaków, rzu- 
cając na błękitne wody wieńce bajecznie 
kolorowych kwiatów. 

Scena ta, która natchnęła Pucciniego do 
końcowego aktu „Madame Butterfly", od- 
cina się wyraźnie w ujęciu i tonacji od re- 


„szty filmu i robi wrażenie, że nie kręcił jej 


Gallone. Wrażenie to jest słuszne, bowiem 
w dokładnej czołówce filmu — jako re- 
żyser tej sceny Wymieniony jest Glauco 
Pellegrini, twórca zbliżony do szkoły neo- 
realistycznej. 

W scenie tej — bajecznie kolorowej — 
odnajdujemy dalekie echo czarno-białych, 
scen rybackich z filmu, Viscontiego „Ziemia 
drży” 


odewil filmowy? Bardzo prosimy! 

Tym bardziej, że to iwodewil kostiu- 
mowy, kolorowy, a jego akcja roz- 
grywa się przed laty w środowisku akto- 
rów z prowincjonalnej sceny. Podstarzałe 


primadonny, ich kochliwi arystokratyczni 
wielbiciele, mecenasi sztuki, kabotyni-akto- 
rzy, zakulisowe intrygi i mieodgadniona 


w swych mastrojach widownia, przekupna 
klaka i wreszcie młode zapoznane talenty 
marzące o zawrotnej karierze w służbie 
Melpomeny. Słowem — „Komedianci*, ale 
tym razem rosyjscy, postacie równie ludowe 
i soczyste co w pamiętnym francuskim fil- 
mie, ale bardziej farsowe, zaściankowe, jak 
przystało na wodewil. 

Dobry, obfity, barwny materiał na _ film. 
Do tego — znakomity aktor Wasyl Merku- 
riew oraz dość wdzięczna i ładna debiutant- 
ka L. Judjna. ' 

Wcale się nie dziwię, że kiedy Renć Clair 
oglądał w Moskwie kawałki realizowanej 
wówczas „Drogi na scenę* — rzecz przy- 
padła mu do gustu. 'Tak, ten wodewil aż 
prosi się o reżyserską batutę twórcy „Słom- 
kowego kapelusza" i „Miliona”*, Zresztą po 


JULIETTA 


fhcecie wiedzieć jak młoda sprytna 

i ładna paryżanka Julietta — dziew- 

czyna o powierzchowności sympatycz- 
nej Dany Robin — zdobyła serce przystoj- 
nego adwokata, którym jest przysięgły amant 
filmu francuskiego Jean Marais? 

Jeżeli pasjonuje was ta sprawa i macie 
czas na prześledzenie związanych z nią pe- 
rypetii trojga młodych ludzi Xbo w grę 
wchodzi także rywalka Julietty, nieciekawa 
narzęczona adwokata) — to obejrzyjcie tę 
lekką komedię zrobioną przez starego maj- 
stra Marca Allegreta. 

Starsi miłośnicy filmu przypomną sobie 
bez trudu, że rwszystko to już kiedyś wi- 
dzieli zarówno w europejskim jak i ame- 
rykańskim 'wydaniu. Bo główna sytuacja 
polega na tym, że Jean iMarais przez cały 
prawie przeciąg akcji musi ukrywać na- 
trętną nieco Juliettę przed okiem swej ka- 
pryśnej, histerycznej narzeczonej. A wszyst- 
ko to dzieje się w jakimś rodowym zamku, 
a w tym zamku jest oczywiście stary sługa, 
wyimaginawane upiory, autentyczne prze- 
ciągi, mnóstwo zakamanków, zasnuty paję- 
czyną strych itp., — więc okazji do komedio- 
wo-farsowych gagów nie brak, Reżyser wie 
przy tym dobrze, kiedy i czym można wi- 
dza w miezawodny sposób zabawić, kiedy 
i z czego kazać się aktorkom rozebrać, kie- 
dy zepsuć korki elektryczne, kiedy i które 
z patentowanych qui pro quo wprowadzić 
do akcji. 

Takie bezpretensjonalne komedyjki oglą- 
damy od lat i zapewne (do końca świata 
oglądać nie przestaniemy. Bo chyba między 
innymi po to jest kino. 

Po tej mieco długodystansowej refleksji 
przychodzi następna, bardziej lokalna: gdy- 
by masi realizatorzy zdecydowali się wre- 
szcie robić komedie filmowe — sobie na po- 
żytek a ludziom dla uciechy — to ileż ta- 
kich (i lepszych) „Juliett* mógłby rocznie 
nąpisać Starski! Wprawdzie musiałby się 
obejść bez tradycyjnych rodowych pałaców 
i wiernych sług, ale z wątkiem miłosnym 
mógłby wyczyniać co dusza . zapragnie, 
bo ludzie kochają się u nas przecież nie 
gorzej niż we Francji i poprzednie etapy 
jakoś tej dziedziny Życia nie. nadwerężyły. 

I czy rzeczywiście tak trudno wyszukać 
w Polsce dziewczynę o urodzie nie gorszej 
niż np. Dany Robin? Bo znaleźć amanta 
lepszego od Jeana Marais — to żadna sztu- 
ka! 


co Clair, kiedy w Moskwie jest również 
Słynny majster od filmów tego gatunku — 


* Grzegorz Aleksandrow. 


Ale cóż — Clair wrócił do swego Pary- 
ża, Aleksandrow któryś tam rok z rzędu 
medytuje nad tym, co by tu nakręcić (żeby 
było i zabawne, i z Lubow Orłową), a do 
starego 'wodewilu wziął się' Konstanty Ju- 


L. Judina jako początkująca aktorka 
dim, reżyser o niezbyt dużym połocie i ra- 
czej ciężkiej ręce. 
Główny błąd tego filmu tkwi właśnie 
w reżyserii, bo wydaje się, że z tego sa- 


i Jean Marocis-pare 


Dany Robi 


bohaterów komedii „Julietta'* 


meżo scenariusza można było stworzyć Ko- 
micdię o wiele lepszą, pelmą wdzięku 1 hu- 
mezu, gdyby reżyser jakoś przemyślał styl 
caiości, gdyby umiał łączyć umiar i sub- 
telność z groteską i bufonadą, gdyby zręcz- 
niej operował muzyką i piosenkami, gdyby 
wreszcie zdecydował się na jakąkolwiek 
stylizację strony plastycznej widowiska. 

Historia młodziutkiej Lizy, Którą ojciec, 
stary wędrowny aktor, przy pomocy mno- 
stwa forteli wprowadzi wreszcie ma scenę, 
i dzieje sromotnej klęski podstarzałej divy 
romansującej z miejscowym księcjem-hula- 
ką — ciągle się rozłażą nie mogąc znaleźć 
właściwego komediowego tonu zarówno 
w scenach lirycznych, jak i groteskowych, 
czy też wokalno-muzycznych. Również alto- 
rzy wydają się zdezorientowani i nie wie- 
dzą jak grać. Dopiero finałowa scena za- 
grożonego przedstawienia z udziałem rywa- 
lizujących aktorek i zorganizowanej klaki, 
która działa mie wtedy, kiedy potrzeba — 
ma jakieś tempo i niefałszowaną siłę ko- 
miczną. 

Wreszcie — sprawa koloru. Z przykrością 
trzeba stwierdzić, że z naszym agfacolorem 
zostajemy coraz bardziej ma lodzie. Nikt 
go mie udoskonala, kopie ekranowe są fa- 
talne i nie dają żadnego pojęcia o tym, co 
chcieli osiągnąć i co osiągnęli 'w zakresie 
barwy twórcy danego (filmu. A tymczasem 
raz po raz w oczy nas kole znakomity 
eastmancolor, który ostatnio na (Zachodzie 
odnosi coraz większe sukcesy, Na razie sy- 
gnalizujemy tylko tę drażniącą sprawę, by 
pnzy okazji zająć się nią szerzej . 


reść najbardziej schematyczna jaka 
sobie można wyobrazić: 

Zapadła ukraińska wieś. Okres 
kolektywizacji. We wsi — rodzina 
chłopa-średniaka, obok — rodzina 

kułaka. Syn średniaka — Wasyl wraz z grupą 
biedniackiej młodzieży, organizuje kołchoz. 
Kulacy wypowiadają wojnę Wasylowi i — 
gdy ten sprowadza do wsi traktor — zabijają 
go. Zbrodnia jednak zamiast zastraszyć ko- 
lektyw. wzmacnia go. 

"Trudno uwierzyć, że przytoczona wyżej 
treść jest kośćcem jednego z najpiękniejszych, 
najbardziej lirycznych 'matów, jakie zna 
sztuka filmowa — „Ziemi'. Okazuje się bo- 
wiem (okazuje się to zresztą od tysięcy lat), 
że naga fabuła, jeżeli — niby pęd rośliny — 
nie ckryje się liściem, nie zakwitnie kwiatem, 
nie zapłenie barwą — pozostaje schematem 
gadck nudziarzy, przy których usypiają dzie- 
ci, i broszur dydaktycznych, których nixt nie 
czyta. Pozbawiona życia i poczji fabuła — 
umiera. 


Mge zbóż sfałowane pod oddechem wia- 
tru, łany słoneczników, jak konstelacje 
znieruchomiałych gwiazd, gałęzie uginające 
słę pod ciężarem owoców. Czuje się zapach 
ziemi, cgarnia się szerckie przestrzenie nie- 
ba. Miękxi bieg koni po łące, powolny krok 
wałów... 

Zapada noc. Wieś pogrąża się w światło 
księżyca. Konopiaste strzechy chat i pylne, 
białe drogi. Między opłotkami nieruchome 
pary kochanków trwają w miłosnej ekstazie. 
Cisza. Wydaje się, że w tej ciszy słychać 
świerszcze i daleki rechot żab. 

Zapadła ukraińska wieś... u 

Słowa te dctyczą również starca leżącego 
w słeńcu. Starzec sięga po jabixo, starannie 
wyciera je rękawem i spożywa powoli, mru- 
żąc cczy przed nadmiarem błasku. Widać nie- 
mał sck spływający mu po wysuszonych 
palcach. Później starzec składa ręce i umi 
ra, spokojnie. rzeczowo. jakby się pogrążał 
w modlitwę. 

Jakieś kabiety wybuchają rozpaczliwym 
płaczem. Nie starca opłakują. W streszczeniu 
filmu nazywają się cne „rodziną kułaka”. 
Kobiety wyją za swoją ziemią, która ma być 
cddana do kołchozu. Ciężcy, jak wory — 
trwają na ławach milczący mężczyźni. 

Traktor z hałasem wpada do wsi, poprze- 
dzony przez gromadę jasnowłosych dzieci. 


Ni (traktor jest bohaterem filmu. Boha- 
terką jest ziemia, którą traktor orze. Wiel- 
kie skiby — żywe fale — wypływają spod 
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POEMATO ZIEMI 


pługa. ciężko kładzie się pszenica ped ko- 
siarką, ziarna leje się rzeką, sypie się mąka, 
kłębi się ciasto, kłębi się ziemia pod pła- 


ziem. 7 

„Syn średniaka Wasyl* — białe wilcze zę- 
by w szerokim uśmiechu, śmigła postać to- 
peli, przymknięte oczy, gdy po nocy wraca 
ze schadzki. Taniec pośredku bialej drogi, 
rczkrzyżowane ramiona, ciało rozkołysane, 
kurz bijący spod nóg... 

„Syn kułaka Choma* — nie jest złoczyńcą. 
To choroba ziemi i rozpacz przegranej. Biała 
wyszywana koszula | czapka przekrzywiona 
junackc na bakier, zmyślne, niedobre oczy... 

„Zbrednia jednak, zamiast zastraszyć ko- 
lektyw. wzmacnia go*. 


PRES wygląda tak niewinnie, jak czę- 
sto w życiu. Tańczący Wasył nagle pada. 
Potknął się? Kcń na łące niespokojnie za- 
strzygł uszami. Ktoś śmignął w opłotki. 
Wasyl płynie w otwartej trumnie pod zwi- 


sającymi gałęziami jabłoni. Liście muskają. 


go niby kochające ręce, chwytają go sła- 
biutkie młicde pęd$, krągłe jabłka zdają się 
sypać na umarłego. Trumna przechodzi Ba 
łanem kwitnącym złotem -słoneczników. Sa- 
lut ziemi. 

Cała wieś ściągnęła do trumny. Rozbrzmie- 
wa pieśń. Wypełnia cbejścia, sady, uliczki. 
ckarnia poła. Słyszy się ją w tym niemym 
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filmie. Przed nią uchodzi Choma. Biegnie pa 
połach, rzuca się na spopiełałą od gorąca ro- 
lę. ógarnia ją dygocącymi ramionami, orze 
gtową. 

— Moja ziemia! — woła, 

Ale tego krzyku nikt nie słyszy, nikt go 
nie gani, tłum wciąż płynie za trumną. Z pie- 
śni wyłania się głos przemawiającego nad 
zabitym. Choma woła do tłumu: 

— Ja go zabiłem, ja go zabiłem! 

Jakby wołał z niebytu. 

— Zabiłem go, gdy tańczy! nocą! O tak! — 
wola głośno i zaczyna obłąkańczy taniec, 
z twarzą mokrą od lez i umazaną ziemią. 

Mówca patrzy w niebo, w jakiejś chacie 
dziecko się rodzi, trzepoczą biale chusty nie- 
ruchomych kobiet gęsto otaczających trumnę. 
I eto z nieba poczyna płynąć deszcz. Pije go 
spragnicna ziemia, myją się w nim jabłka, 
niby panny przed świętem owocobrania. 
Oczyszczający płacz przyrody i ludzi. 


w ten sposób kwitła przed ćwierć wie- 
kiem socrealistyczna fabuła w dziele 
wielkiego poety filmu — Aleksandra Dow- 
żenki, trzeciego, obok Eisensteina i Pudow- 
kina, twórcy rewolucyjnej sztuki, zmarłego 
niedawno. Zmarłego, jak i oni, przedwcześnie, 
po latach triumfów, po łatach morderczej 
i nierównej wałki z głupcami, którzy wype- 
wiedzieli wojnę pięknu, po latach malicżenia. 
z 
pi x ZSREKZEYĄ 


(KORESPONDENCJA WŁASNA) 


Tragiczne wypadki węgierskie, które sparaliżowały normalny 
tok pracy we wszystkich dziedzinach życia — wywarły również 
wpływ na sytuację kinematografii w tym kraju. Realizacja kilku 


nowych pozycji została oczywiście przerwana, później — 


gdy 


umiikłs strzały — sprawy filmu znalazły się na dalszym pianie. 

Ale życie na Węgrzech wraca już do swych norm. Również 
filmewcy podjęli przerwane pracę. Nasz specjalny korespondent 
rei. Andrć Lajta zwrócił się do Janosa Tarnoka, wicedyrektora 


Iastytutu Filmowego w 


powiedź Janosa Tarnoka. 


Budapeszcie, 
obecnej sytuacji w filmie węgierskim. Poniżej zamieszczamy wy 


tienie 


ytwórnie nasze wyszły na ogół 
W vbronną racze) ręką z tych (ru- 
giezaych wypadków. Ale w 
jednym z magazynów kroniki spłonę- 
le kilka negatywów, m. in. negatywy 
filmów dr. Istvana Homoky Nagy'ego., 
Spośród stu ówu kin Budapesztu — 
dwadzieścia uległo poważnym uszko- 
dzeniom, a dziesięć zostalo komplet- 
nie zniszczonych. W tej liczbie są 
dwa największe kina stolicy, Węgier, 
mianowicie kino „Veres Csiilag", któ- 
re mieściło się w hotelu Royal oraz 
kino „Corvin* mieszczące się w po- 
bliżu koszar, w których w czasie walk 
rezydewal sztab oddzialów powstań- 
czych. Zburzemie kina „Corvin* jest 
ciężką stratą, ponieważ w tym kinie 
rozpoczęte były prace nad zainstalo- 
waniem aparatury szerokoekranowej. 
Zniszczenia na prowincji są niedix- 
że. Jedynie kilka sal kinowych do- 
znalo mniejszych uszkodzeń. 


Po zakończeniu walk, już w pierw- 
szych dniach grudnia — kina rozpo- 
częły swą normalną pracę. I to 24- 
równo w stolicy, Jay 1 na. prowincji. 
Frekwencja w kinach jest duża. 


Wprawdzie — jak już wsponralałem 
na wstępie — wytwórnie nie dożnały 
uszkodzeń, to jednak na skutek bra- 
ku materiałów, energii elektrycznej 
oraz kłopotów komunikacyjnych — 
jeszcze clągie trudno mówić o nor- 
malnej pracy. Mimo to w wytwórni 
„iunnia* wznowiono już prace nad 
filmami, Które weszły do realizacji 
jeszcze przed powstaniem. I choć SĄ 


one prowadzone w tempie dalekim od 
normalnego, to jednak ukończyliśmy 
Już tilna reżyserii Zoliana Varkony'ezo 
pt. „Gorzka prawda". W ostatnim sia- 
dium produkcji natomiast są: film 
reżyserowany przez Istvana SZOSA 
„Które z dziewięciu” według powie- 
ści jedneżo z najznakomitszych pisa- 
rzy węgierskich Mauryceko Jokaya, 
oraz film „Rycerz Pazmany” reżyserii 
Wiktora Gertlera. W'tych dniach mio- 
dy reżyser Imre Feher podjął na no- 
wo końcowe prace przy swym filraie 
„W mundurze piechura". w stadium 
końcowym są też prace nad filmem 
„Bajka o 12 wygranych", 

W środowiskach filmowców węgier- 
skieh' toczą się obecnie dyskusje nad 
przysziością kinematografii narodo- 
wej. Uważamy, że powinniśmy jak 
najwięcej korzystać z doświadczeń in- 
nych %inematografii narodowych | 10 
zarówno krajów Wschodu jak i Za- 
chodu. Uważamy również, że tiór- 
com filmowym należy zapewnić. c: 
kowitą swobodę i samodzielność, Mu- 
simy bezwzględnie wyruzować wszel- 
kie przejawy biurokratyzmu i nie do- 
puścić, py aparat administracyjny in- 
gerował w sprawy warsztatu twór- 
czego filmowców. 


Inna ważna dla nas sprawa — to do- 
pływ nowych filmów produkcji obrej. 
Nawiązane już zostaly na nowa koa- 
takty z krajami demokracji ludowej 
i z krajami zachodnimi: Pragniemy, 
aby wśród zakupywanych filmów jał. 
majwięcej było filmów produkcji pol- 
skiej. 


Eva Ruitkay i Ferenc Bessenyei w scenie z fiimu „Gorzka prawda” 


©d paru łat na ckranach naszych 
kln dość często ukazują się filmy pot- 
skie. Pierwszy był „Ostatni etap" — 
film, który zdobył wielkie powodze- 
nie na Węgrzech i szeroko rorsławit 
dobre imię polskiej kłnematografii. 
Do dziś pozostał on w programie kin 
budapeszieńskich £ prowincjonalnych. 
Sukces odniosła także „Młodość Cho- 
pina". Zainteresowanie Krytyki i pu- 
bliczności tym filmem było rzeczywi- 
ście olbrzymie, Do serii doskonałych 
fiimów zaliczono także „Piątkę z uli- 


opracowany w węgierskiej wersji Ję- 
<ykowej. Efekt dubbingu był bardzo 
dobry, film zyskał sobie wielkie uzna- 
nie. 

Z zainieresowaniem oczekujemy na 
nowe filmy połskie. Chcielibyśmy po- 
znać jak najprędzej najnowsze dzie- 
ła polskiej kinematografii, aby zde- 
<ydować, które z nich pokazać wę- 
glerskiemu widzowi, 

Nie chcialhym, aby to przmiało jak 
zdawkowy trazes, ale muszę powie- 


cy Barskiej". Wóród polskich filmów Sieć. że nasi realizatorzy i aktorzy 
wyśwletlanych u nas w ubiegłym ro-  "imowl żywią zlęboką wdzięczność 
dla polskich pisarzy t artystów za 


ku — największym powodzeniem cie- 


szyły się: „Pokoleni Trzy starty". | Ponigc okaza kim wibełaCai CNA 


siącach. 


„Opowieść atlamycka” i „Godziny 

nadziei*. Obecnie opracowujemy we- Pragnąlbym również za pośredni- 
gierską wersję filmu „Podhale w  ctwem tygodnika „Film* przekazać 
ogniu”. polskim tilmowcom najserdeczniejsze 


pozdrowienia. Mam nadzieję, że bę- 
dziemy mogłi we wspólnej pracy za- 
cieśniać łączącą bas przyjażń. 


Filmy polskie wyświetla się u nas 
przeważnie. z węgierskimi napisami. 


Z dubbingu korzystamy znacznie rza- 
Wyjątkiem byt 


dziej. film  „Cień*, Budapeszt. w styczniu 1957 T. 


Kinematografia światowa w liczbach 


Czy zastanawialiście się kiedy, ile filimów rocznie 
produkuje się na całym świecie? Jeżeli chodzi o fil- 
my pełnometrażowe — 


3.000. 


Tyle przyaajmniej wyprodukowano w roku 1955 
Zapewne w rcku ubiegłym „powstało nieco więcej 
filmów pełnometrażowych (dane te będziemy mieli 
depiera pod koniec roku), ale można założyć. że śred- 
nio powstaje na świecie około 3.000 pozycji rocznie. 

Interesujące te liczby według źródła „Cinemun- 
dus* przyncsi ostatni numer (6) dwumiesięcznika 
„Film nu Świecie". Dowiadujemy się również stam- 
tąd, że w 1955 roku na całym świecie było czynnych 

137.000 kin, 
że odwiedziło je w ciągu całego roku 


14.000.000.000 widzów, 


że każdy mieszkaniec kuli ziemskiej był w ciągu 
roku przeciętnie w kinie 


6 razy. 


Wspomniany wyżej ostatni numer „Filmu na Świe- 
cie* zawiera również interesujące — jak zwykle — 
przedruki z zagranicznej prasy filmowej. Tym razem 
na uwagę miłośników wiedzy o filmie zasługują m. in. 
a następujące pozycje: M. BLEJMAN — Griffith i dra- 
a maturgia. CARL DREYER — Myśli o moim rzemio- 

śle, BOERGE TROLLE — Świat Carla Dreyera, 
LUIGI CHIARINI — Rozmowa o neorealizmie, FA- 
O BIO CAPRI — Czy .adwilż* powoduje powódź? 


Maria Schell 


terka „Ostat 


jako boha- 


go mostu'* 


udziela wywiadu 


zyskanie wywiadu prasowego z 

Marią Schell, której talent 1 

kunszt aktorski podziwialiśmy 
niedawno w filmie „Ostatni most* 
nie jest sprawą łatwą — jak pisze 
szwajcarska dziennikarka Jeanne 
Kaeser w tygodniku „Sie und Er". 
Trudności nie wynikają zresztą z ja- 
kiejś maniery „wielkiej gwiazdy”, bo 
le rzeczy ką obce znakomitej aktor- 
ce, lecz po prostu — z nawału zajęć 
zawodowych, Mcznych podróży z ni- 
mi związanych, konferencji itd, Ma- 
ria Schell studiuje kilka scenartuszy 
filmów, w których ma propozycje za- 
krania głównych ról, codziennie pro- 
wadzi rozmowy telefoniczne z Lon- 
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dynem, Berlinem 1 Nowym Jorkiem, 
robi próbne zdjęcia, kończy fllm „Ro- 
se Bernd" z reżyserem Wolfgangiem 
Staudtem, dziś jest w Monachium, ju- 
tro w Zurichu, za tydzień w Holly- 
wood. W Paryżu oczekują jej przy- 
jazdu, by rozpoczęła tam tournće po 
Francji ze swym filmem „Gervaise", 
lada dzień zapadną ważne decyzje — 
zawodowe 1 prywatne... 

Podobno dziennikarka szwajcarska 
tylko dlatego zdołała uzyskać wy- 
wiad z Marią Schell, iż przypomniała 
aktorce, że przed kilku laty — 
ona właśnie, Jeanne Kaeser — robi- 
ła wywiad prasowy z młodziutką 
wówczas aktorką Teatru Miejskiego 


w Bernie, stawiającą pierwsze kroki 
na scenie w rolach naiwnych dziew- 
czątek, Joanna Kaeser napisała wów- 
czas w jednym ze szwajcarskich cza- 
sopism: 

„Jeżeli talent Gritli Schell (Maria 
Schell używała wtedy imienia Gritli 
— przyp. red.) jest równie wielki, jak 
jej woła, wówczas..* 

Maria Schell bardzo się wzruszyła 
słuchając przez telefon tych wspo- 
mnień i natychmiast wyraziła goto- 
wość udzielenia nowego wywiadu, 
choćby kosztem... wieczoru, który 
właśnie miała spędzić z narzeczonym. 

Przebieg wywiadu podajemy obok. 
z niewielkimi skrótami. 


*Oczywiście, gdybym się urodzi 


— Jakie są pobudki, jakie są 
sprężyny pani twórczości arty- 
stycznej? 


— Jak każdy człowiek mam 
pewne wyobrażenie o doskona- 
łości i jak każdy człowiek 
chciałabym tę doskonałość osią- 
gnąć. Staram się do niej dojść 
poprzez swą pracę zawodową. 
To są właśnie sprężyny mojego 
aktorstwa. Zdaję sobie jednak 
sprawę, że najlepsze nawet wy- 
konanie roli i największy wysi- 
łek aktora stanowić mogą tylko 
częściowo o doskonałości dzieła. 


— Czy dąży pami do tego, by 
uznańo ją za „największą aktor- 
kę świata"? Czy takie są pani 
ambicje? 


— My, aktorzy, potrzebujemy 
uznania publiczności, Sens swej 
pracy widzimy w tym, że wzru- 
szamy lub bawimy widza, że mu 
się podobamy.. I nigdy nie je- 


steśmy syci uznania. Na począt- 


ku swej kariery marzyłam, by 
zagrać główną rolę w Miejskim 
Teatrze w Bernie, potem w Wie- 
dniu, w Paryżu, w Londynie... 
Potem w filmach, które by oglą- 
dała publiczność całej Europy, 
następnie w filmach, które by- 
łyby wyświetlane na całym świe- 
cie.. Tę szansę daje mi teraz 
Hollywood. 


— Czy podpisała już poni kon- 
trakt z Hollywoodem? 


— Jeszcze nie, choć rozmowy 
są bardzo zaawansowane. Ale 
producenci amerykańscy są zda- 
nia, że wszystko można kupić, 
ja natomiast nie zgadzam się z 
takim poglądem. Toteż dopóki 
sprawy artystyczne mojego kon- 
traktu nie będą wyjaśnione w 
najdrobniejszych szczegółach — 
nie mam zamiaru rozpoczynać 
pracy w Hollywood. Nie uznaję 
kompromisów iw takich spra- 
wach, choć szczerze mówiąc — 
chętnie bym wystąpiła w filmie 
amerykańskim. 


— Jaki jest pani stosunek do 
postaci, które pani tworzy w 
swych filmach? N 


— Nigdy się z nimi nie utoż- 
samiam. Po prostu tworzę je dla 
publiczności. Istotą filmu jest 
bowiem między innymi i to, że 
tworzy on ideały, tworzy pewne 
idealne typy bohaterów. Np. 
— dla wielu widzów ja jestem 
uczciwą i dzielną dziewczyną, 
bardzo wierną w swych uczu- 
ciach, która tylko raz w życiu 
może się zakochać i na której 
zawsze można polegać... Wydaje 
mi się, że to jest zrozumiałe, iż 
po okresie wojny i w powojen- 
nym chaosie taki właśnie ideał 
jest powszechnie pożądany. Z 
chwilą gdy sobie to uświadomi- 
łam — starałam się ten typ co- 
raz bardziej doskonalić, by 
publiczność widziała we mnie 
jak najwyraźniej ów ideał. Mo- 
je warunki pozwalały mi na to... 


ła o dwadzieścia lat wcześniej — 
nie miałabym tych szans co o- 
becnie, bowiem taki ideał był 
wówczas niepotrzebny. Tak więc 
moje sukcesy zawdzięczam nie 
tylko sobie samej. Naturalnie, 
cieszy mnie szczerze każdy do- 
wód uznania dla mej aktorskiej 
pracy, ale zdaję sobie sprawę, iż 
w moich sukcesach jest tylko 
połowa mojej zasługi. 


— Jak użygląda pani 
nad rolą? 


praca 


x filmu „Gervalse", Od lewej: Maria Schell, Suzy Delalr i Frangols Perier 


Jodobnie jak każdy aktor 
już pewną ikoncepcję roli 
czytaniu sztuki lub scena- 
"Taka koncepcja, wizja 
i bohatera — powstaje z 
tego, co dany aktor repre- 
Je sobą jako człowiek oraz 
łctorskich możliwości war- 
wych, jego opanowania 
sła. Dłuższy czas praco- 
| nad swymi rolami we- 
metody Stanisławskiego, z 
i jednak doszłam do włas- 
ietody pracy. Żadnej roli 
am jednak bez sumiennego 
żania dlaczego bohaterka, 
odtwarzam postępuje tak, 
inaczej. Moja technika ak- 
pozwala mi już dziś sta- 
rzed kamerą po stosunko- 
ewielkiej ilości prób. Mam 
d zwyczaj, iż notuję wszy- 
uwagi, które w związku 
nasuwają mi się zarówno 
bierwszym czytaniu sztuki 
enariusza, jak i później, w 
prób. Bardzo mi to ułat- 
racę. Ważne jest również 
żeby niezależnie od tech- 
ktorskiej i metody pracy 
lą — był jakiś margines 
sobistej intuicji Wydaje 
że mam trochę intuicji... 
zy woli pani występować 
nie czy też w filmie? 


— Oczywiście w filmie. Ja już 
jeżeli można się tak wyrazić —. 
wyrosłam ze sceny. Zasięg filmu 
jest przecież bez porównania 
większy, toteż i satysfakcja dla 
aktora w filmie jest znacznie 
większa. Muszę jednak przyznać, 
że istnieje tu pewne niebezpie- 
czeństwo: aktor filmowy nieko- 
niecznie musi być. indywidual- 
nością artystyczną, by zdobyć 
popularność. Wystarczy, że od- 
powiada swą sylwetką zapotrze- 
bowaniu na dany typ.. Najle- 
piej jest gdy tak szczęśliwie się 
zdarzy, iż spełnia on jednocześ- 
nie cbydwa warunki, tzn. ma 
popularność i zarazem coś do 
powiedzenia jako uytor. Fjlm 
jednak nie jest sztuką absolut- 
ną. Jest atelier, ale jest i kasa. 
Jak powszechnie wiadomo — 
— film jest w dużej mierze 
przemysłem i jak każdy prze- 
mysł musi swoje „produkty* do- 
brze sprzedawać. Dlatego też 
istnieje w filmie sporo rzeczy, 
które nie bardzo, mi odpowia- 
dają. D 


— Czego oczekuje pani jako 
aktorka od filmu? 


— Dobrych scenariuszy. Ciągle 
ich jeszcze brak... 


— Jaki będzie pani następny 
film? 


— „Une vie" („Historia jedne- 
go życia") według Maupassanta. 
Ten film będzie reżyserować 
Claude Autant-Lara. Gram rów- 
nież w „Białych nocach” 7 dług 
Dostojewskiego, które reżyseru- 
je Luchino Visconti. Moim part- 
nerem w tym filmie jest Mar- 
cello Mastroianni. Film będzie 
gotowy na wiosnę. Poza tym 
zdradzę tajemnicę, że Frangoise 
Sagan pisze dla mnie specjalnie 
scenariusz... 


Przy powyższej rozmowie był 

również. narzeczony Marii 
Schell — Horst Haechler, Sły- 
sząc ostatnie słowa aktorki 
westchnął głęboko i powiedzi: 
.— Mimo wszystko mam jed- 
nak nadzieję, że znajdziesz nie- 
co czasu, by zagrać i w moim 
filmie... 

Ten film będzie miał tytuł 
„Miłość". Scenariusz _ mapisał 
Horst Haechler, który będzie 
również reżyserować film. Nie, 
to nie żart! Naprawdę chodzi o 
film, bowiem Haechler jest re- 
żyserem filmowym. 

(Tłum. i opr. zdm.) 


Maria Schell i Leopold Biberti w jednej ze scen filmu „Rose Bernó* 


Blaria Schell jako bohaterka filmu „Geryalse 


c 


MIZYTA«-HOLIYWGOD 


KORESPONDENCJA WŁASNA. 


— Chce się pani dostać do 
którejś z wytwórni hołlywoodz- 
kich? To marzenie ściętej gło- 
wy. Rzecz całkiem niemożliwa. 
Tu ludzie zamawiają swe wizy- 
ty ma crzy'miesiące naprzód i 
to zbiorowo, a peni chce tak so- 
bie od razu, drugiego dnia po- 
bytu w Los Angeles... 


Oburzony głos męski dudnił 
w telelonie. Był to głos pewne- 
go polskiego artysty, który pra- 
cuje od wiełu lat w jednej z naj- 
większych wytwórni hollywoodz- 
kich. Dostałam jego numer te- 
lefonu po to, abym po przyby- 
ciu na miejsce skomunikowała 
się z nim, a niewątpliwie mi 
ułatwi wszystko... 


Odłożyłam słuchawkę zniechęcona i 
chwilę siedziałam bezradnie w poko- 
Ju bolelowym, w którym zamieszka- 
lam poprzedniego wieczora, przele- 
cławszy samolotem przestrzeń 4 ty- 
sięcy kilometrów z Nowego Jorku do 
Los Angeles. Jak soble tu poradzić 
w tym wielkim mieście, 
miliony mieszkańców, 
datku wskutek olbrzymiej większości 

© parterowych domów (obawiają się tu 
stale trzęsienia ziemi) — rozciąga się 
ma przestrzeni 150 kilometrów na wy- 
brzeżu Oceanu Spokojnego? Rzędy 
ogromnych palm, chwiejących się ża 
oknem pokoju hotelowego, przypomi- 
naly mał jeszcze, że jestem niemal na 
końcu świata. 

Na stoliku nocnym tuż przy mnie 
leży — jak we wszystkich amerykań- 
skłeh notelach — gruba Biblia, a obok 
jeszcze grubsza książka telefoniczna. 
Biorę ją do ręki. Nareszcie 'znajo: 
nazwiska w tym obcym mieście: Ne- 
gri Pola, Cooper Gary, Gable Clark, 
Swanson Gloria... 

CI znajomi z ekranu jeszcze z dzie- 
clństwa napełniają mnie nie wiado- 
mo dlaczego otuchą. Swoją droxą 
trzeba podziwiać te niezwykłe wprost 
*wysliki artystów hollywoodzkich, któ- 
rzy wytrwale walczą o to, by się nie 
zestarzeć, by stale Gotrzymywać kro- 
ku młodszym kolegom. 

W Hollywood dwie rzeczy są wzbro- 
nione: starość 1 odpoczynek. Kto 
choć na chwilę zostanie w tyle, o tym 
świat zapomina £ jego kariera jest 
raz na zawsze skończona. Aktorzy 
mojej miodości wcląż jeszcze figura- 
ją nie tylko w książce telefonicznej, 
ale 1 na afiszach kim. Brawo! 


JA wertowanie książki tele- 
fonicznej  natchnęło mnie 


jeszcze inną myślą. Postanowi- * 


łam zatelefonować wprost do 
biura zarządu wytwórni hclly- 
woodzkich, do działu, który po- 
« siada każda instytucja amery- 
kańska i który zwie się „Publici- 
ty”, Efekt znakomity! Niesłycha- 
nie uprzejma kierowniczka in- 
formacji o wytwórniach — u- 
słyszawszy, że przybyłam z War- 
szawy, by obejrzeć pracę w wy- 
twórni, prosi bym natychmiast 
przyjechała do niej. 

W eleganckim biurze siwowło- 
sa grzeczna pani cświadczyła mi, 
co następuje: 

że, choć rocznie przybywa obejrzeć 
Hollywood 4 miliony gości, to nie wi- 
dzą omi nic, poza tym, ce można 
obejrzeć rża' szyb autokaru; 

że, do hal zdjęciowych wytwórni 
nie wpuszcza się publiczności podczas 


pracy, gdyż równałoby się to wpu- 
$szczaniu do sali operacyjnej intru- 
zów; 


że, produkcja filmu kosztuje prze- 
<iętnie 25 tysięcy dalarów dziennie, 
a każda wizyta obcych powoduje ko- 
sztowne przerwy. 

Ale wobec tego, iż jestem dzienni- 
karką i to z dalekiej Warszawy, skąd 
dotychczas nie przyjeżdżane do im- 
Nywooda — ona wszełkich Sta- 
rań. bym tu obejrzała wszystko, ce 
na obejrzenie zasłuzuje. 
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Frank Sinatra — ulubieniec Ameryki, któr i śpiewak — gra główną rolę 


'w filmie Charlesa Vidora „Dźoker nie wyszedł”. 


Bohaterem tego filmu jest 


yiośny w swoim czasie bokser Joe Louis. Jego właśnie Odtwarza Frank Sinatra 


tak dostałam się do wytwór- 

ni „Paramount”. 

„Paramount* jest obok „Co- 
lumbif*, „RKO Radio" i „Allied 
Artists" jedną z czterech wy- 
twórni, znajdujących się geogra- 
ficznie na terenie dzielnicy Los 
Angeles, zwanej Hollywoodem. 
Z sześciu pozostałych wielkich 
wytvrórni hollywoodzkich — 
„Metro-Goldwyn-Meyer* jest w 
dzielnicy Cułver City, „Warner 


Bros* i „Walt Djsney* — w 
Burbank, „Twentieth Century 
Fox* — koło Beverley Hills. 
Wytwórnie „Republic* i „Uni- 
versa] Internaticnal* są w Fer- 
nando Valley. Poza tym jest je- 
szcze rozsianych po olbrzymim 
Los Angeles szesnaście wytwórni 
tzw.  „niezależnych*, zarówno 
filmowych jak telewizyjnych, 
mieszczących się na przestrzeni 
od dzielnicy Santa Monica do 


W pracowni krawieckiej „Paramouutu” roboty jest huk. A tu jeszcze przy- 
chodzi sympatyczna włoska aktorku Billy Vitale (ta na prawo. przedsta- 
»ciamy ją na str. 13) i żąda. by ją sfotografowano do prasy. Co też nastąpi 


Burbank i od Hollywoodu po- 
przez łańcuch wzgórz Santa Mo- 
nica do brzegu Pacyfiku. 

Moja przewodniczka  infor- 
muje mnie, że spośród filmów, 
które się obecnie realizuje, naj- 
ciekawszy jest chyba film pt. 
wThe Jocker is Wiłd' ,Dżoker 
nie wyszedł*) w reżyserii Char- 
lesa Vidora. 

— Bohaterem tego filmu — 
opowiada — jest znany całej 
Ameryce bokser Joe Louis. Ak- 
cja filmu rozgrywa się w roku 
1931, kiedy to Joe był właści- 
cielem nocnego lokału. Film jest 
komedią muzyczną, ale o treści 
sensacyjno-kryminalnej. Będzie 
w tym filmie aż dwadzieścia 
Piosenek. Wie pani, kto gra iLoui- 
sa? Frank Sinatra! 

Frank Sinatra, aktor obdarzo- 
ny <wielkim wdziękiem  osobi- 
stym, a ponadto ślicznym gło- 
sem, należy w tej chwili do naj- 
popularniejszych aktorów filmo- 
wych w Stanach, JE 

— Jak długo już trwa praca 
nad tym filmem? — pytam. 

— Drugi tydzień. Całość obli- 
czona jest na sześć tygodni. 

— Kto gra poza Sinatrą? 

— Znany i bardzo popularny 
u nas aktor Eddie Albert. Z ko- 
bie. — Jeanne Craine i Mitzi 
Gaynor. Idziemy, dalej? 


W olbrzymiej Dali urządzono ulicę 
powojorską z roku 1931. Przy chodni- 
kach, pokrytych sztucznym śniegiem, 
stoją rzędem samochody o wysokich 
budach 1 staroświeckim wyglądzie. 
Szyldy nad licznymi sklepami głoszą: 
„Florist* (Kwiaciarnia),  „Delikate- 
Ssen* (lak częsty | w dzisiejszym No- 
wym Jorku szyld, ozoaczający sklep 
spożywczy z gotowymi potrawami), 
nlłotel Rooms* (Pokoje hotelowe). 

Na owej ulicy nie ma jeszcze ni- 
Kogo, ale nieco na uboczu, na wyso- 
kim ruchomym fotelu siedzi siwowio- 
Sy o mlodej rumlanej twarzy jege- 
mość z plikiem maszynopisów w rę- 
ku. To reżyser Charles Vldor. 


- W mroku za nim rysują się posta- 


cie — najwidoczniej statystów tego 
filmu: marynarzy, Żolnierzy, elegan- 
ekich pań | panów w kapeluszach, 
masuniętych na czoło. 


Nsgle zabłysnął reflektor i w 
LN jego świetle zobaczyłam to. 
czego początkowo nie dojrzałam: 
w głębi ulicy — fronton kościo- 
a tuż obok niego w sąsied- 
j kamienicy — oświetlone 
okna na parterze. 

— To okna nocnego lokalu. 
należącego do' Loujsa — szepce 
moja przewodniczka. 

Teraz depiero widzę wielką 
kamerę. filmową do zdjęć sy- 
stemem rista-vision. Obok ka- 
mery błyszczą w świefle jupite- 
ra bardzo jasne włosy aktora 
dobrze amerykańskiej 
publiczności — Eddiego Alber- 
ta. Z uwagą słucha on szczebio- 
tu jakichś trzech młodych akto- 
rek, z których aż dwie są pło- 
miennie rude. 

-- Wszystkie te dzkoracje — 
objaśnia moja przewodniczka — 
są z plastiku. 

Na nowojorskiej ulicy zjawia 
się łeraz robotnik z drabiną. 
Wchcdzi na nią i polewa wszyst- 
kie ckha sztucznych domów 
specjalnie spreparowaną wodą, 
by wyglądały, jak zalane Śnie- 
giem i deszczem. 

— Brr! — słyszę w pobliżu 
jakis męski głos — typowy 


wy Jork... śnieg, mokro 
i zimno. — Odwracam 
głowę. To jeden z ope- 
ratorów, popijając go- 
rącą kawę z piapiero- 
wego kubka, narzeka 
tak na klimat nowojor- 
ski. 


jeraz kamera  pod- 

jeżdża bliżej  „uli- 
cy”. Z głośnika, jak z 
trąby wzywającej na 
sąd ostateczny, rozlega 
się głos reżysera: 

-— Halo! Zaczynamy! 

Eddie Albert wkłada 
szybko kapelusz na swe 
złociste włosy, robi krok 
naprzód i dopiero teraz 
spostrzegam w pobliżu 
niego małego mężczyz- 
nę w płaszczu i cykli- 
stówce. To ssj Sina- 
tra. 

Charles Vidor przy- 
pomina 
treść sceny, którą za 
chwilę będzie naitręcać. 
Rozlegają się przeciąg- 
łe dzwonki. Eddie Al- 
bert wraz z Sinatrą 
wychodzą na „ułicę*, i 
tak idą obok siebie za- 
topieni w rozmowie. Je- 
dno z wysokich, śmiesz- 


nych aut zajeżdża im  Hollywoodzk: 


drogę i znika w mro- 
ku. 

— Koniec sceny pierwszej! — 
woła przez głośnik jeden z asy- 
stentów reżysera. 

Następna scena nie poszła tak 
gładko jak pierwsza. mimo że 


wolony z tego, co widział. Ka- 
mera jeździła tam i na powrót 
za  rozmawiającymi, których 
mijali jeden za drugim przecho- 
dnie-statyści. * 

Wreszcie, po czwartym powtó- 
rzeniu, Vidor pówiedział przez 
swój głośnik: 

— Dziękuję, panowie. 

Trzecia z kolei scena — to 


4 reżyser Cecil B. De Mille (na lewo) t aktor Chariton Heston, odtwórca roli Mojżesza 
w filmie De Mille'a „Dziesięcioro przykazań”. Reżyser i aktor studiują wizerunki Mojżesza 


sprzeczka Sinatry i Alberta na 
tejże staroświeckiej ulicy nowo- 
jorskiej. Gwałtownej rozmowie 
przygląda się przez chwilę prze- 
chodzący poljcjant. Eddie Al- 
bert, podniósłszy kołnierz 


cza, oddala się szybko. Sinatra 


chwilę patrzy za odchodzącym, 


wzrusza ramianami i idzie woł- 
nym krokiem w przeciwną stro- 
nę. 


woodzkiej ulicy Mara- 
thon Street, przy któ- 
rej mieści. się „Para- 
mount* — zdawało mi 
się, że śnię. Bo zaled- 
wie o krok za mną zo- 
stał śnieg prószący ma 


róż, wijących się po 
ścianach domów. Nad 
głową rozpinało się błę- 
kitne niebo południa, a 


Na cichej ustronnej 
uliczce mijałam milczą- 
ce, bezokienne, niskie i 
długie budynki ateliers, 
tym razem przeważnie 


kiem ulicy auta, jakiś 
autobus skręcał na ro- 
gu i zniknął szybko z 
oczu. Na chodnikach 
nie było przechodniów. 
W Los Angelcs nikt nie 
chodzi piechotą. 

Doprawdy nie wie- 
działam przez chwilę. 
w którym jestem roku — 1931 
czy 1956, w jakim klimacie — 
czy w tym śnieżnym nowojor- 
skim, czy w południowym kali- 
fornijskim... 

A Warszawa? Wydała mi się 
miastem na innej planecie. 

Wszystkiemu winien  Holly- 
wood. 
gą KAROLINA BEYLIN 


Propozycje i refleksje ? 
Tym razem propozycje pana. S$. 


d kilku tygodni przebywa w Polsce pan Schlossberg, 
gość z Francji, rzeczoznawca od spraw. filmowych. 


Nasi reżyserzy fabularni — zdaniem pana S. — lekce- 
ważą możliwości selekcji i odrzutów w okresie montażu. 
Pan S. widział nasze filmy, przyglądał się pracy Metraż filmu po pierwszym sklejeniu wszystkiego „do ku- 

w łódzkim atelier i rozmawiał z polskimi filmowcami, py" — powinien zmniejszyć się w okresie montażu co naj- 
dzieląc się z nimi na gorąco swymi wrażeniami. mniej o 20 procent długości. Tak np. filmu, który w osta- 

Niektóre uwagi pana S. pragnę tutaj w sposób niejako  tecznej edycji ma 2800 metrów długtści, w pierwszej — 
telegraficzny zrelacjonować. Powinny one zainteresować powinien mieć co najmniej 3400 metrów. Do montażu trze- 
wszystkich miłośników filmu. ba zgromadzić materiał możliwie bogaty i trzeba go potem 

Pan S. łatwo wymacał achillesową miętę naszej kine- odważnie ciąć, wyrzucać zeń wszystko, co nie wyszło. 
matografii. Jest to — jego zdaniem — pięta sporych roz- Kiedy powiedzieliśmy panu S., że właśnie za takie „od- 
miarów; pięta uwielokrotniona! GH rzuty: biją u nas reżyserów, krzycząc o marnotrawstwie — 

Oto co mówi zagraniczny rzeczoznawca o naszej pro- pan S. złapał się za głowę i woec a kilka brzydkich 
dukcji filmowej: słów o ignorancji. 

Kręcimy stanowczo za mało filmów fabularnych. Jest Pan S. ma sporo zastrzeżeń co do GRY, dekoracyjnej 
rzeczą niezbędną — zdaniem francuskiego filmowca — do- w naszych filmach. Nie bardzo mu się też podoba aparycja 
prowadzić naszą produkcję Jabularną w ciągu najbliższych naszych aktorów. Filmy nasze — konkluduje pan S. — są 
paru lat do 35—40 filmów rocznie. Dopiero iłość przemie- za mało atrakcyjne, za mało „filmowe*. 
nić się może w jakość — to dialektyczne prawo, tyle razy © rozpowszechnianiu filmów: 

i przeż nas przypominane — jak twierdzi pan S. — obo- Pan S. zupełnie nie rozumie naszej polityki eksploata- 
wiązuje w kinematografii rygorystycznie. cyjnej. Tego mp. że zdejmuje się film z. ekranu jakiegoś 

Nienajiepiej władamy językiem filmu w. naszej filmo- kina, kiedy frekwencja jest jeszcze duża i film cieszy się 
wej beletrystyce. Prawdopodobnie — .sugeruje pan S. — powodzeniem; tego, że seans w naszych kinach trwa tylko 
dlatego, że nie mamy do tej pory zawodowych scenarzy- dwie godziny zamiast — jak to się praktykuje na całym 
stów, Że nie ma u nas „filmowych opowiadaczy”. Zagra- Świecie — dwie i pół godziny, albo nawet trzy; i tego, 
nica posiada w tej dziedzinie wybitnych twórców i żadne że ceny biletów są śmiesznie miskie.. Wszysikó to wydaje 
dzieło filmowe wysokiej rangi nie powstaje bez ich udziału. się panu S. z punktu widzenia zmysłu ekonomicznego ja- 
Na Zachodzie reżyser filmowy ogranicza się do roli dyry- kimś szaleństwem. 
genta i tyłko w wyjątkowych wypadkach koncertuje jedno- Pan S. podkreślił także palącą konieczność budowy ate- 
cześnie jako solista i jako dyrygent. Pan S. nie pochwala  lier w Warszawie. Pan S. nie rozumie, jak mogliśmy od- 
naszej praktyki, według której scenariusz i scenopis fabry-- kładać tę inwestycję tak długo! 
kuje sam reżyser. Pan S. cytuje liczne przykłady, kiedy to Pan S. dziwił się jeszcze wielu innym. rzeczom w kine- 
nad scenariuszem wybitnych filmów pracowało paru lub  matografii i w ogóle. 


nawet kilku scenarzystów. Pam 'S. radzi nam nie ustawać m 
(ludów hw | g ŁU 


w poszukiwaniach „filmowych opowiadaczy”, radzi nam 
też na początek skorzystać z współpracy znanych scena- 
rzystów zagranicznych, choćby jako konsultantów. 


est w Warszawie lokal rozrywkowy, który nazy- 

'wa się „Patria*. Gra tam niezła orkiestra i można 

sobie obejrzeć nielichą galerię ładnych dziewcząt, 
zwanych w miejscowej gwarze „patriotkami*. 

Człowiek mimo woli zastanawia się, dlaczego w ży- 
ciu codziennym jest tyle w Polsce pięknych kobiet, 
a w polskich filmach tyle brzydkich. Toteż 'w takiej 
„Patrii* jest stale tłok, a na polskich filmach nieraz 
Żałosne pustki. Jasne. Ibi patria ubi bene. 

Warto więc może byłoby przy najbliższej okazji 
przedyskutować publicznie sprawę urody kobiecej 
w naszych filmach. Chcemy bowiem oglądać ładne ak- 
torki w naszych filmach, Jak to zrobić? Sprawa wy- 
daje się prosta. Np. niech reżyser angażuje do swego 
filmu tylko tę aktorkę, z którą chciałby się ożenić. 
Inne niech sobie grają w teatrze, niech występują 
w telewizji czy w radiu. Można chyba liczyć, że nasi 
reżyserzy mają dobry gust.. w życiu codziennym. 

Nie obawiajcie się, że przy zastosowaniu tej meto- 
dy — tylko jedna ładna aktorka będzie grała iw każ- 
dym filmie. Znajdzie się chyba kilku reżyserów, któ- 
rzy dojdą do 'wniosku, że mahometanie wcale nie są 
tacy głupi. [Tym bardziej, że to wszystko będzie tylko 
„na niby*.. 

Grunt, że nareszcie nasze filmy będą miały jakieś 
Szanse, by się nimi zainteresowała publiczność. 
A i krytycy może — nawet ci najsurowsi, którym mic 
się nie podoba — napiszą wreszcie ciepłe słówko 
o jednym czy drugim filmie, I wówczas nikt mie bę- 
dzie zarzucać krytyce, że brak jej „patriotyzmu filmo- 
wego" — ma co 'w swoim czasie tak narzekał jeden 
z maszych reżyserów, wymagając od krytyków, by się 
zachwycali nieędobrymi filmami, tylko dlatego, że są... 
polskie. 

Tak, tak — ładna buzia w filmie to doprawdy wie- 
le. To pomaga filmowi. A co by to było, gdyby tak 
jakiś reżyser zaangażował ładną aktorkę, która na 
dodatek ma talent i umie grać! 

Eee tam! Marzyciel ze mnie.. (Kd) 


Gina przez okno 


W czasie swego niedawnego pobytu w 
Nowym Jorku Gina Lollobrigida wystą- 
pila w programie telewizyjnym oraz w 


kilku specjalnych spektaklach scenicz- 
nych, Ale ponieważ wszystko to było ma- 
ło dla mieszkańców Nowego Jorku, Żąd- 
nych widoku popularnej gwiazdy filmu 
włoskiego — Gina pozwoliła się podzi- 
wiać... przez okno specjalnej kabiny 
(patrz zdjęcie). Podobno cały Nowy Jork 
przedefilował w ten sposób przed aktor- 

"Taka „wystawa* wdzięków może się 
komuś wydać dość ryzykowna, ale na 
usprawiedliwienie Giny trzeba wyjaśnić, 
iż całkowity dochód ze wszystkich tych 
imprez w USA — aktorka przeznaczyła 
na pomoc dla Węgier, zlecając organiza- 
torom, by czeki na pokrycie honorariów 
za występy od razu wystawiali na wło- 
ski Czerwony Krzyż. 

Warto dodać, że Gina w ogóle znana 
Jest z podobnych „akcji pomocy" 1 bez- 
interesownych występów. Występowała 
już w ten sposób na rzecz pomocy dla 
włoskich emerytów, dla bezdomnych 
dzieci włoskich, na zbiórkę lekarstw dla 
chorych itd, 

Przyjemna cecha charakteru, 
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DWA- LISTY 


Wybitny komik francuski 
Jacques Tati (nasz znajomy z 
filmu „Wakacje pana Hulot") 
po premierze swego znanego 
filmu „Dzień świąteczny” 0- 
trzymał z firmy „Peugeot* list 
następującej treści: 

Szanowny Panie, 

W ostatnim swym filmie uży- 
wa Pan — jak mieliśmy okazję 
zauważyć — roweru naszej 
marki, W związku z powyż- 
szym uprzejmie prosimy Pana 
o przekazanie nam tego rowe. 
ru, jako że pragniemy go u- 
mteścić w naszym muzeum. 
W zamian pozwalamy sobie 
ojłarować Panu nasz najno- 
wszy „model samochodu, typ 
203 w przekonaniu, że znajdzie 
on pańskie uznanie. 

Tak rower z fllmu powędro- 
wał do muzeum źabryki, zaś 
pan Tatl stał się właścicielem 
pięknego samochodu. 

Ale ostatnio zwrócił się on 
do firmy „Peugeot" z nastę- 
pującą propozycją: 

Szanowni Panowie, 

Będę „niesłychanie wdzięcz- 
ny, jeżeh Panowie zechcą ode- 
słać mt mój rower, który swe- 
go czasu przekazałem do mu- 
zeum. W zamian stawiam do 
Panów dyspozycji 
nowoczesny samochód marki 
„Peugeot" typ 203, którym z 
uwagi na brak paliwa nie mo- 
9ę się posługiwać. (jt) 


hobieta 


bez znaczenia? 


Bernard Shaw nie postawił 
wprawdzie znaku zapytania 
przy powyższym tytule, którym 
— jak wiadomo — zaopatrzył 
swoją doskonałą komedię sa- 
tyryczną, ale znak zapytania 
warto jednak w tym wypadku 
postawić, ponieważ chodzi o 
odtwórczynię głównej roli ko- 


, blecej w tej sztuce. 


„Kobietę bez znaczenia” wy- 
stawia obecnie „Theater am 
Central* w Zurichu i tytułową 
rolę gra znakomita niemiecka 
aktorka filmowa Lil Dagover. 
Jest ona przecież kobietą ze 
znaczeniem, jako że w 
swolm czasie była jedną z naj- 
sławniejszych gwiazd europej- 
skich. 

Partnerem Lil Dagover w 
szwajcarskiej „Kobiecie bez 
znaczenia' jest ktoś równie do- 
brze znany starszemu pokolc- 
niu miłośników filmu, miano- 
wicie sławny niegdyś amant 
niemiecki — Gustav Frónlich. 

Na zdjęciu poniżej — Lil Da- 
gover i Gustaw Fróhlich w cza- 
sie próby „Kobiety bez znacze- 
nia". 


Ta pan doprowadziła przed laty do tego, że ten pan porzucił 
dla niej ojczyznę i tron. Dziś znów niepokoi ona dwór angielski... 


Księżna Windsoru, czyli mal- 
żonka b. króla angielskiego 
Edwarda VTL, znana na _ca* 
łym świecie jako Mrs, Simpson 
— znów _niepokol dwór angiel- 
skl. Tym razem chodzi o je. 
filmowe ambicje, bowiem pa 
ni Simpson napisała scenariusz, 
którego tematem są jej boga 
te przeżycia. W scenariuszu po- 
ruszona jest szeroko m. in. 
si abdykacji Edwarda 
który — jak wiadomo — 
wlaśnie z milości do pani 
Simpson zrezygnował z tronu. 
Wszystko to wygląda o tyle 


groźnie (dla dworu angielskie- 
£o, oczywiście), że Simp- 
son znalazła już producentów, 


Je filmowa prasa amerykańs| 
— książę Windsoru otrzymał 
ostatnio propozycję objęcia 
stanowiska konsultanta przy 
źlmie swojej małżonki, przy 
czym oflarowane honorarium 
za ię pracę wynosi sto „tysięcy 
dolarów. OO 

Nie jest to dużo, ale nie na- 
leży zapominać, że czasy mą 
wyjątkowo ciężkie. 


doskonały ce' 


Książę Monaco Ralnier_ III 
polecił swojemu adwokatowi 
wytoczyć amerykańskiej flrnie 
produkującej zabawki proces o 
zniesławienie. Firma ta produ- 
kuje w wielkich ilościach lal 
kl o nazwie „Princess-Grace- 
Doll" („Lalka — księżna Gra- 
Gdy się naciska brzuszek 
— lalka nie woła mama lecz... 
Rainier Darling („Ralnier, ko- 
chanie"). Podobno Grace Kelly, 
czyli księżna pani, była szcze- 
gdy jej zapre- 


zmieniają! Jeszcze nie tak daw- 
no Grace Kelly zapewne była- 
by zachwycona takim" dowo- 
dem _ popularności, którego 
efektem byłby prawdopodobnie 
nowy, korzystniejszy kontrakt 
w Hollywood. (gr) 


Czy to dobrze czy źle, jeżeli reżyser w wołnych go- 
dzinach od pracy zawodowej zajmuje się malarstwem? 
Nie mamy w tej sprawie wyrobionego zdania, aczkol- 
wiek skłonni jesteśmy pszyznać rację hollywoodzkie- 
mu reżyserowi Jeanowi Negulesco, że malarstwo jest 
odpowiedniejszą dla* reżysera filmowego namiętnością, 
niż zbieranie znaczków pocztowych: lub spirytyzm. Re- 
żyser Negulesco twierdzi, że malarstwo bardzo mu 
pomaga w pracy, a że traktuje on swą pozafilmową 
namiętność poważnie i że nie 'maluje najgorzej — 
świadczy fakt, iż w rzymskiej Galerii Sztuki otwarto 
niedawno wystawę prac małarskich tego hollywoodz- 
kiego filmowca..Jak się okazało — większość obrazów 
reżysera to portrety olejne i szkice Sophii Loren. Ma- 
lował je i rysował w wolnych cd pracy. chwilach pod- 
czas realizacji swego (filmu „Dziewczyna i delfin", 
w którym główną rolę grała Sophia. Loren. Na zdjęciu 
wyżej — Sophia ILoren i reżyser Negulesco podczas 
otwarcia wystawy w rzymskiej Galerii Sztuki. 


Wschodzą nowe gwiazdy filmu włoskieco 


VIRNA LISI (na zdjęciu wyżej) — należy do najmłodszej genera- 
cji włoskich aktorek filmowych. Po paru drugorzędnych rolach od- 
twarza obecnie bohaterkę filmu „Kobieta dnia" reżyserii Francesco 
Maselliego. W filmie tym Virna Lisi gra rolę dziewczyny ambitnej 
1 bez żadnych skrupułów, która za wszelką cenę pragnie zrobić wiel- 
ką karierę. 

MILLY VITALE (na zdjęciu obok) — młoda włoska aktorka fil- 
mowa odniosła ostatnio duży sukces swą kreacją w filmie „Dwie 
sieroty”. Zaańgażowana obecnie przez amerykańską wytwórnię 1il- 
mową „Paramount” — dzieli swój czas między Włochy i USA. 


Jubileusz wielkiego aktora i reżysera 


Popularny francuski aktor komiczny i wybitny reżyser No*l-Noćl 
6bchodził niedawno dwudz; *łopięciolecie swojej pracy w filmie. 
Uroczystość tę święcił w ga-nie przyjaciół — aktorów, reżyserów, 
techników filmowych. Przyięcie odbyło się w atelier, gdzie zreali- 
zowany jest 'w reżyserii Louisa Cuny film pt. „Dzień dobry, Tubib*, 


w którym Nośl-Noćl gra główną rolę. W tym samym atelier przed 
dwudziestu, pięciu laty rozpoczął on swoją pracę jako aktor filmo- 

: wy Na zdjęciu: Nośl-Noćl jako włamywacz Cahusac w filmie reży- 
serii Carlo Rima .„Włóczęgi” („Les Truande*). 


KRÓTKO O 


© w końcu grudnia ub. roku zmarł 

w Moskwie aktor Michał Gełowani, 
wielokrotny odtwórca roli Stalina w 
ślimach reżyserii Czaurelego. 


© Francuski krytyk filmowy Geor- 
ges Sadoul otrzymał tytuł doktora 
honoris causa Uniwersytetu w Mo- 
skwie. W związku z tym wydarze- 
niem wybitny reżyser radziecki Ser- 
giusz Jutkiewicz oświadczył przed- 
stawicielowi I'Humanite: „Uniwersy- 
tet w Oxfordzie obdarzył tym tytu- 
iem pisarza francuskiego Jeana Coc- 
teau,: a uniwersytet w Cambridge 
przyznał honorowy doktorat Renć 
Clairowi. Z kolei 1 my w Związku 
Radzieckim. czcimy kinematografię 
francuską”, * 


© Jedna z najstarszych wytwórni 
filmowych, kopenhaska  „Nordisk- 
Film" obchodziła w roku ubiegłym 
pięódziesięciolecie swego założenia, 


© W Hollywood zrealizowany zo- 
stanie fllm według „Don Kichota* 
Cervantesa, W roli tytułowej wystą- 
pi utalentowany aktor amerykański 
starszego pokolenia Gary Cooper. 


© Niezależny producent amerykań- 
ski Howard Welsh przygotowuje se- 
rię _ filmów-życiorysów wybitnych 
kompozytorów. Pierwsze z zamierzo- 
nych tilmów przedstawiać będą Ży- 
cie i twórczość Bacha, Beethovena, 
Brahmsa, Liszta. Filmy te będą jed” 
nocześnie wyświetlane w kinach i w 
telewizji. 

8 Antywojenny fllm produkcji £lń- 
skiej pt. „Nieznany żołnierz" wy- 
świetlany jest obecnie na ekranach 
Niemiec zachodnich w mocno okro- 


Przygoda 


Jak donosi prasa amerykań- 
ska — w głąb puszczy brazyli 
skiej udała się z „Hollywoodu 
grupa realizatorów, aby nakrę- 
cić film, który według określe- 
nia reżysera Sigmunda Zubi- 
strowskiego miał być zupełnie 
nowym rodzajem cbrazu filmo- 
wego. 

Podczas realizacji cała ekipa 
została napadnięta przez wojow- 
niczo usposobionych Indian. Je- 
dynie dwóm uczestnikom — a 


WSZYSTKIM 


jonej wersji. Usunięte zostały z fil- 
mu _najjaskrawsze akcenty antywo- 
jenne. 


% Micheline Presie (aktorka tran- 
cuska, znana nam m. in. z filmó 
„Miłość kobiety", „Diabeł wcielony" 
„Baryłeczka" 1 „Zakochani z Villa 
Borghese") po dłuższej przerwie po- 
wróciła do pracy w filmie. Publicz- 
ność francuska będzie mogła ja 
wkrótce zobaczyć w filmie pt. „Wil- 
czyce”, który znajduje się obecnie w 
toku realizacji w atelier w Epinay 
pod Paryżem. 


© rollywood poszukuje studenta 
(koniecznie!) teologii, który nadawał- 
by się do odtworzenia roli Jezusa w 
filmie pt. „Największa z dotychcza- 
sowych opowieści". wytwórnia sta- 
wia następujący warunek: przyszły 
odtwórca też roli.musi się zobowią” 
zać, że później nigdy już nie wystąpi 
w filmie. 


© Cesare Zavattini pracuje nie tyl- 
ko dla kinematografii włoskiej. Ostat- 
nio' opracował „on scenariusz filmu 
pt. „Pierścionek", który realizuje w 
Meksyku młody reżyser amerykań- 
ski Garcia Ascot. Realizator meksy- 
kański drugiego z kolei scenariusza 


Zavattiniego — to autor „Torreado- 
ra" — Garlos Velo. 
© Związek amerykańskich kryty- 


ków filmowych wyżnaczył nagrody 
za najlepsze filmy zrealizowane w 
1956 roku. Nagrodzone zostały nastę- 
pujące filmy: „Świat milczenia”, 
„Wojna i pokój”, „Ryszard III", „Ła 
Strada" 1 „W osiemdziesiąt dni do- 
okoła świata”, 


filmowa 


mianowicie aktorowi Johnowi 
Suttonowi i pewnemu techniko- 
wi udało się zbiec i dotrzeć do 
miasta Belem.- © pozostałych 
członkach ekipy. nic nie wiado- 
mo, jako że zostatl oni uprowa- 
dzeni przez Indian. Oczywiście 
zorganizowano wyprawę w celu 
odszukania uprowadzonych. 
Bardziej sceptyczni czytelnicy 
traktują tę całą przygodę jako 
trick reklamowy. Może mają 
rację... 
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Ten film reżyserii Fe- 
derica Felliniego wcho- 
dzi niedługo na nasze 
ekrany. W poprzed 
"nim numerze tygodni 
ka „Film* zapoznaliśmy 
już naszych czytelników 
z głównymi bohaterami 
„La Strady" oraz z 
pierwszą częścią scena- 
riusza, cpowiedzianą w 
skróceniu. Obecnie za- 
mieszczamy drugą część 
tej historii oraz przy- 
pominamy początek. 
Wędrowny, cyrkowiec 
Zampano kupił od bied- 
mej wdowy jej córkę, 
Gelsominę. Zrobił 2 niej 
swą partnerkę i ko- 
' chankę. Razem wędru- 
ią po małych 'osie- ź w dokąd przybywają — gości właśnie objazdowy © 
dlach.,. oczkiem Matto. Występy Matty — mi krew w ż. 
lach y na linie wielką konkurencją dia Zampar 


BL 


W trakcie rozmowy Zampany z kierownikiem cyrku i linoskocz- 3 Od razu jednak między dwoma mężczyznami dochodzi do star- 
kiem następuje porozumienie i zapada decyzja, by połączyć obie tia. Zampano bowiem, wyczuwa, że Matto pragnie mu odbić Gel- 
trupy. Zampano i Gełsomina stają się kolegami linoskoczka Matto sominę, jego Zampany. własność, za którą on tak drogo zapłacił 


4 Wreszcie pewnego dnia wybucha gwałtowna sprzeczka między £Ę Po pewnym czasie obydwie trupy znów się spotykają w pew- 
zywalami i umowa_ zostaje zerwana. Zampano z Gelsominą 3 nym miasteczku i tym tazem sprawa przybiera tragiczny obrót. 
zą drogę W. bójce, mimo interwencji Gelsominy, Zamypano zabija, swego rywala 


opuszczają wędrowny cyrk i Wyruszają samotnie w da 
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SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


r 6 9 śmierci Maty Gelsomina popadła w stan otępienia. Jest niezdolna 
do pracy, zupełnie mie rozumie, co się do niej mówi. Zampano zdając 


sobie sprawę, że dziewczyna na mic mu się już nie przyda, odjeżdża sam 
Poziomo: 3y Pochodzący z sy- 


Mimęło kilką lat. Zampano występuje nadal, ale pędzi żywot odłudka. 
Wieczory spędza na samotnych wędrówkach, albo w szynku. Aż pew- 
nego dnia przybywa do miejscowości, gdzie swego czasu zostawił Gelsominę. 
Tu dowiaduje się, że dziewczyna błąkała się po okolicach, aż wreszcie zmar- 
ła. I, wtedy po raz pierwszy chyba w swym życiu — Zampano zapłakał 


reniego grodu, 8) Tytuł opery 
Różyckiego, 0) Sławny był Bro- 
daty, 10) Powłoczka na podu- 
szkę, 11) Droga cienka tkani- 
na używana w starożytnej Gre- 
cji i Rzymie, 14) Rfnie od u- 
cha, 17) Delikatna ażurowa tka- 
nina, 19)" Znakomity . malarz 
polski (1854—129), 31) Na przy- 
kład: Pacyfik, 22 Stan w Ni- 


pnozie, 23) Zdarzenie, 4) Lisi - 


ogon, 25) Pastwisko tatrzań- 
skie, 19) „Urzędują* przed ki- 
nem, 3% Zbrojny zabór, 32) 

lel kompozycji  przestrzen- 
nej, 36 A. M., 37) Wrodzony 
brak barwnika skóry, włosów, 
3%) Osoba upoważniona przeż 
jedną ze stron wojujących. do 
orowadzenia pertraktacji z dru- 
gą stroną. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
= nr 47 (416) 
Krzyżówka. Poriomoj Bur- 
kundia, buraki, esteta, karna, 
sznur, Robak, Wiech, Gogol, 
antyk, kwota, karabin, anons, 
"Torstal, koperta, sosna, lam- 
part, nałot, Loara, robot, zator, 


tunel, ocena, kok, ale, sęp, lit, 
por, rybak; antylwa; stos, Al- 
py, lazaret, motek, akr, torni 
do, powieka, skalp, broda. 

Rewia F: Fernandel, talo- 
chron, frachtowy, forteca, fu- 
turum, Francuz, fagot, febra, 
£ranię, flanela, fundusz, Fidioaz, 
1echiunek, felietony, filantrop. 

Za dobre rozwiązanie zadań 
2 nr 47 (416) nagrody książkowe 
i 1) M. Chrostowska 
— Warszawa, ul. Łowicka 51. 
2) E. Chwlałkowski — Poznań, 
ul. Mottego 1, 3) J. Grechowicz 
— Kraków, ul. Metalowców 2, 
4) B. Kaczmarek — Poznań, ul. 
Nowowiejskiego 25, 5) L. Ku- 
rowska — Wejherowo, ul. Ro- 
kossowskiego 10, 6) B. Lisewski 
— Gdynia, ul. Bema 12, 7) M. 
nydel — Łódź, ul. Sanocka! 22, 
4) z. Sztoncelberg — Gdańsk, 
ul. Zameńhota 4, 9) W. Wało- 
szyn — Złotów, ul. Jadwigi 24, 
10) H. Wróbel — Oświęcim, Mu- 
zeum, 


Plonowo: b"Tytut opery Pa- 
derewskiego, 2)" Gest' powital- 
ny, -)j Kompozytor operetki 
„Zemsta nietoperza”, 5) Mia- 
Sto powiatowe między Zieloną 
Górą i Rawiczem, 6) Ojciec 

seusza, 7). Instrument per- 
kusyjny, 12) Bezwładność, 18)" 
Plewca Podhala, 15) Silne krót- 
kotrwałe wzruszenie, 16) Stlny 
środek nasenny, 17) Rodzaj ka- 
pelusza damskiego, 16) Bywa 
Z Bórach. 18) Opera Flotowa, 


Ubóstwienie, jdealizowanie, 27) 
ksponat, 26) Grudzień, sty- 
czeń, luty, 3ły Była z Lawen- 
dowego Wzgórza, 33) Przysmak 
rybi, 34) Karp, 38) Autor sztu- 
ki „Zwykła sprawa”, 

(3. Deresz — Warszawn) 


WYSUWANKA 


* Pionowe rzędy liter w poda- 
nej figurze powysuwać w gó 
rę lub w dół w ten sposób, 
ady czytając kolejno rzędami 
poziomymi otrzymać rozwiąza” 
nie. 


(A. Ramiński — Łódź) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie 10-dniowym od da: 
ty ukazania się numeru pod 
redakcji z dopiskiem 
„Rozrywki umy- 


którzy nadeślą prawidłowe roz- 
wiązania, rozlosowane zostaną 
nagrody książkowe. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
ficzna, 1. Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZN 

„Błosfilm* (ZSRR), „Magyarfilm* (Węgry), „Luxflim”, „Rirzoli- 
Film", (Włochy), „Uni/rance* (Francja), „Cinerevue' (Belgia), „Co- 
lumbia-Film" (Austriaj, „Metro Goliwyn-Meyer* (USA), archiwum 


DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
„PRASA%, Warszawa, Marszalkowska 1/5. Zam. 10 — B-i8 


FILM 


TYGODNIK 


REDAGUJE ZESPÓŁ. KOLEGIUM: K. Dębnieki (red. nacz), 
J. Giżycki, C. Michalski, Z. Pitera, J. Tylim. Kierownik graficz- 
my: T. Kowalski. REDAKCJA: Warszawa, ni. Nowy Świat 47, tel. 


685- 
merata roczna 130 zł, 
na: rocznie 


ADMINISTRACJA: tel. $26-77. WYDAWCA: FAW. Prenu- 
półroczna 65 zł. Prenumerata zagranicz- 
169 zł, półrocznie 84,50 zł. Zamówienia 1 wplaty na 
prenumeratę krajową przyjmują 


wszystkie urzędy pocztowe 


i lstonosze, na prenumeratę zagraniczną — PKWZ „Ruch”, War- 
Szawa, ul. Wilcza 46, tel. 264-31, konto PKO I-8-100024, Warszawa. 
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KŃożda z nich ma już dziesięć lat jako... uktorka filmowa, Przed dzies gciu laty 


bowiem zadebivtowały one w pierwszym powejennym polskim filmie łabularnym 
FZakazcne piozenkł” reżyśerii Lsondrda koczkówskiego, wa Fianeriueza bidwika 
Starskiego. To zdję żostało wykonanz w warszawskim kinie „Sląsk”, gdzie 
odbyła się uroczystość jubileuszowa dziesię a „Zakazunych piosenek" (patrz 


sir. 2). Na zdjęci od lewej: Danuta Szaflarska, Zofia Mrozowskę i Alina Janowsku 
(Wos 1 Waęówina 


